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G r a ż y n a  B.  S z e w c z y k ,
R y s z a r d  K a c z m a r e k

Ostwind Augusta. Scholtisa -  na 
nowo odkryta powieść o Górnym 
Śląsku
W  1932 roku w  W ydaw nictwie S. Fisher 
V erlag u k aza ła  się pow ieść  A ugusta  
S cho ltisa  p o d  ty tu łe m  O stw ind. Ein  
schlesischer Schelmenroman  pośw ięcona 
G órnem u Śląskowi. Trzeba było czekać 
ponad  80 lat, by w ydano polskie tłu m a­
czenie tej książki. A utorem  pierw szego 
pełnego polskiego przekładu jest Alois 
Sm olorz1.

M amy wrażenie, jak gdyby polskie tłu ­
m aczenie tej tak  wyjątkowej dla historii 
lite ra tu ry  na Śląsku powieści Scholtisa 
przeszło w Polsce bez echa. W prawdzie 
odbyło się parę spo tkań  z tłum aczem , 
a nawet dyskusja w M uzeum  Śląskim p o ­
święcona tej powieści, w prasie ukazały 
się inform acje o jej wydaniu, lecz krytycy 
po m in ę li ją  m ilczen iem , a czytelnicy 
n ie dostrzeg li chyba jej h istorycznego 
znaczenia. Zaraz po pierwszym  wydaniu 
w  Niem czech nie dotarła do odbiorców 
na polskim Górnym Śląsku ze względu na 
jej hermetyczność i stylistyczną ekstrawa­
gancję. Z tego pow odu nie odwoływano 
się również do niej w rozlicznych h isto­
rycznych dyskusjach na tem at kw estii 
narodow ościowych na G órnym  Śląsku. 
Dzisiaj, prawie sto lat po wydarzeniach 
opisywanych przez Scholtisa, um knęło  
nam , że m amy do czynienia z wyjątkową, 
chociaż literacko przetworzoną, opowie­
ścią o najbardziej dram atycznej części 
h istorii regionu2.

Książka to  zatem  w yjątkow a w  w ie­
lu  p łaszczyznach , z k tó ry ch  chcem y 
zwrócić uwagę tylko na dwie: literacką 
i historyczną. N iewielu przecież pisarzy 
zdecydowało się, by losy G órnego Śląska 
w  dw óch  o sta tn ich  stu leciach uczynić 
tłem  dla losów  swoich bohaterów . Ist­
nieje olbrzym ia dysproporcja pom iędzy 
niezliczoną, wręcz olbrzym ią liczbą prac 
naukowych (historycznych, socjologicz­
nych, językoznawczych, etnograficznych 
czy po lito logicznych) o tym  regionie, 
a nielicznym i utw oram i literackim i o h i­
storii dwóch ostatnich stuleci na Górnym 
Śląsku. Powieść Scholtisa należy tutaj do 
chlubnych wyjątków, zarówno ze względu 
na literackie now atorstw o i atrakcyjność 
przekazu, jak  i to, iż m am y do czynienia 
z narracją opartą  o obserwacje zebrane 
osobiście p rzez  au to ra , k tó ry  czynnie 
w  tych w ydarzeniach uczestniczył.

Grażyna B. Szewczyk, 
Górny Śląsk w powieści 
Augusta Scholtisa Wiatr od 
wschodu
W ydany w  1932 roku , w  w ydaw nic­
tw ie F ischera deb iu t pow ieściow y n ie ­
m ieckiego pisarza i publicysty A ugusta 
Scholtisa (1901-1969) został „odkry ty”



przez n iem ieck ich  i p o lsk ich  b a d a ­
czy jego spuścizny dość późno, bo  na 
początku  la t dziew ięćdziesiątych  XX 
wieku. Amerykański germanista Joachim 
J. Scholz zainteresował się przede wszyst­
kim  listam i i pozostawionym i w  m aszy­
nopisach i rękopisach nieukończonym i, 
bądź n ieopublikow anym i tekstam i p i­
sarza.

Jednak do zw rócenia uwagi na talent 
epicki A. Scholtisa przyczynił się dopiero 
autor „gliwickiej Tetralogii”, Horst Bienek. 
Jego posłowie do trzeciego w ydania p o ­
wieści Ostwind kierowało uwagę w  stronę 
niezrozum iałych dla współczesnego od ­
biorcy, skomplikowanych w arstw  fabuły, 
wyjaśniało rolę historyczno-społecznego 
tła w  narracji i zm uszało do refleksji nad 
zagadnieniem  tożsam ości G órnośląza­
ków, w tym  postaw głównego bohatera fa­
buły, „zbieracza szmat, szelmy i dziwaka” 
Kaszpra Theophila Kaczmarka. Bienek 
zaproponował nowe odczytanie powieści, 
osadzając jej poetykę, język i konstrukcję 
postaci w tradycji powieści szelmowskiej. 
Jego „przygoda” ze Scholtisem  trw ała  
jednak dłużej. W 1987 roku opublikował 
z maszynopisu nieukończoną powieść au­
tora pt. Schloß Fürstenkron, poprzedzając 
ją przedm ową.

W  2004 roku ukazało się pierwsze ob­
szerne studium  m onograficzne w  języku 
polskim  o życiu i twórczości A. Scholtisa 
pt. Nowoczesność i regionalizm w twórczo­
ści Augusta Scholtisa, będące rezultatem  
wspólnego polsko-niem ieckiego projek­
tu, dokum entującego próby interpretacji 
i rozpoznań wybranych aspektów  utw o­
rów berlińskiego twórcy.

Ponieważ dzisiaj jedyną przełożoną na 
język polsld powieścią Scholtisa jest jego 
debiut z 1932 roku, w arto spojrzeć na nią 
z w spółczesnej perspektyw y i wyłowić 
z wielości wątków, epizodów i m otywów 
wypełniających niespójną kompozycyjnie 
fabułę, te obrazy, tematy i przesłania, które

m ożna usytuować we współczesnej deba­
cie o historii Górnego Śląska w XX wieku.

Punktem  wyjścia do dyskusji jest dość 
szczególny sposób postrzegan ia  przez 
autora ważnych dla historii regionu wyda­
rzeń, I wojny światowej, powstań śląskich, 
zwłaszcza trzeciego śląskiego powstania, 
plebiscytu i podziału  prow incji w  1922 
roku na część polską i niemiecką. Przed­
stawiając historyczne fakty, Scholtis sięga 
często do m etafor i posługuje się w  ich 
interpretacji sem antyką własnych pojęć. 
N ie odtw arza w ypadków z dokładnością 
szczegółu, ale stara się je relacjonować tak, 
by wywołać w rażenie ich autentyczno­
ści i wiarygodności. Kiedy je kom entuje 
i ocenia z charakterystyczną dla swojego 
wyrazu ironią i sarkazmem, posługuje się 
kategoriam i językowymi, które podkre­
ślają antagonizm y klasowe (np. bezrolni 
górnośląscy chłopi -  zam ożni niemieccy 
właściciele m ajątków), a także różnice 
p rzestrzenne i czasowe, (np. tu  -  tam , 
lewy brzeg O d ry  -  praw y brzeg Odry, 
przed  podziałem  -  po podziale), które 
sygnalizują łączność tego co m inione, 
z tym  co teraźniejsze i nowe. W szystkie 
zm ian y  opisyw anej czasop rzestrzen i 
opierają się w  zasadzie na dwóch osiach, 
symbolizujących ruch do przodu (postęp) 
i ruch wstecz (zastój).

O sobiste przeżycia i dośw iadczenia 
z la t spędzonych  na po lsko-n iem iec- 
k o -m o raw sk im  p o g ran iczu  stanow ią 
p u n k t o dn iesien ia  do  refleksji au to ra  
nad historią G órnego Śląska, nieodw ra­
calnością i pow tarzalnością wydarzeń. 
W ojny, b ra to b ó jcze  w alki, kon flik ty  
narodowe i wielka polityka były dla niego 
zjawiskami niepokojącym i i okrutnym i. 
B udziły  o p ó r i nakazyw ały  m u pisać 
o p rzyczynach  ludzk ich  zb ro d n i bez 
osłonek, z sarkazm em  i z goryczą. Nie 
chodziło  m u  o chronologiczne p rze d ­
stawianie zdarzeń, lecz o unaocznianie 
z pom ocą perspektyw y retrospektywnej



i wykraczania poza czas historyczny istot­
nych czynników przyspieszających bądź 
opóźniających ich przebieg oraz decy­
dujących o ich charakterze. M im o że nie 
był h istorykiem , rozróżniał intuicyjnie 
czas historyczny i czas naturalny, odróż­
niał przestrzeń naturalną od przestrzeni 
stworzonej przez człowieka. Uważał, że 
przeżyte osobiście i opisywane po łatach 
w ypadła dziejowe nie pow tarzały się i że 
zarów no przesłanki społeczne, ekono­
m iczne i polityczne, jak  i w arunki geo­
graficzne, m ogły wpływać na przem iany 
górnośląskiej czasoprzestrzeni i mogły ją 
zamykać lub otwierać n a  zmiany.

Dla współczesnego czytelnika in tere­
sująca wydaje się analizowana dość w ni­
kliwie przez Scholtisa kwestia społeczna, 
jej łączność z tragicznym i dziejam i G ór­
nego Śląska i z narastającym i w  regionie 
napięciam i i konfliktam i. Czytając p o ­
wieść W iatr od wschodu m ożna odnieść 
w rażenie, że n iem iecki pisarz bardziej 
niż współcześni m u historycy dostrzegał 
znaczenie problem u społecznego w gór­
nośląskiej prowincji, w idząc w  narasta­
jących kontrastach  społecznych źródło 
zwalczających się ideologii narodowych.

Innym , ważnym  dla zrozum ienia h i­
storycznych i fikcyjnych w arstw  narracji 
powieściowej jest zagadnienie tożsamości 
narodowej Górnoślązaka. G łównym  b o ­
haterem  powieści jest zm ieniający wciąż 
swoją tożsam ość, typow y człowiek „po­
granicza” -  Kaczmarek. Z perspektyw y 
au to ra  jest on  typow ym  m ieszkańcem  
wielokulturowego regionu zamieszkiwa­
nego przez N iem ców, Polaków, M ora­
w ian i Ślązaków, obcujących n a  co dzień 
z różnym i językami, religiami, narodam i 
i g ru p am i etn icznym i. P ow odem  jego 
chwiejności narodowej jest więc nie tylko 
„wielka polityka” i wpływające na życiowe 
postaw y i w ybory decyzje w ładców i p o ­
lityków. Kiedy pozbawiony swojej „m a­
łej ojczyzny” bohater zm uszony jest do

dalekiej wędrówki „na zachód”, przyjazny 
powiew „wiatru od wschodu”, który czuje 
na plecach, nie pozwala m u ani na chwilę 
o niej zapom nieć. Pisząc o tożsam ości 
Górnoślązaków Scholtis odsłania głębsze, 
aniżeli polityczne, struk tury  czasu, które 
pokazują, jak silny był związek G órnoślą­
zaka z rodzim ą przestrzenią i jak  wielka 
była po jej utracie tęsknota za „ojcowizną”.

Z rozum ia łe , iż h isto ryk , lite ra tu ro ­
znaw ca i kulturoznaw ca, każdy z osob ­
na, będą odczytywać powieść śląskiego 
pisarza w  różny sposób. Różnie bow iem  
m ożna interpretow ać kwestię w iarygod­
nośc i op isu  tła  h isto rycznego  i h is to ­
rycznych postaci (np. am basador N ie­
m iec w  Londynie, książę Karl M ax von 
Lichnowsky, polski polityk i przyw ódca 
pow stania W ojciech Korfanty, francuski 
generał H enri Le Rond), spraw  społecz­
nych i narodow ościow ych. Z różnych 
perspektyw  m ożna też zastanaw iać się 
nad zagadnieniem  tożsam ości człowieka 
pogranicza.

N ies te ty  p o lsk i p rze k ład  pow ieści 
O stw ind  nie pozw ala odpow iedzieć na 
pytanie, czy książka zachęci odbiorcę do 
„przestudiow ania” spraw, które zajm o­
w ały p rzed  osiem dziesięciu pięciu laty 
wyobraźnię pisarza i czy „nieprzekładal- 
ny” w  wielu fragm entach narracji język 
au to ra , b ęd ący  m ieszan iną  literackiej 
niemczyzny, polszczyzny i d ialektu m o ­
rawskiego okaże się na tyle zrozumiały, 
by każdy m ógł odróżnić co jest faktem , 
co fikcją, co realistycznym obrazem, a co 
alegorycznym i symbolicznym wyrazem 
artykułow ania poglądów  i myśli.

Powieści W iatr od wschodu n ie da się 
przyporządkować jakim kolwiek tenden­
cjom  literackim , czy postaw om  ideo lo ­
gicznym . Sam Scholtis un iem ożliw iał 
dw uznacznym i w ypow iedziam i o „gór­
nośląskiej katastrofie” wykorzystanie go 
do  określonej politycznej opcji. D late­
go czytelnicy, k tórzy  sięgną po książkę,



p ow inn i najp ierw  przeczytać zaw arte 
w jej posłowiu m ądre słowa „odkrywcy” 
Scholtisowskiej prozy, H orsta  Bieńka. 
„Scholtis jest wyjątkowym autorem . Po­
wieści z lat trzydziestych są tego dow o­
dem . Dzisiaj być m oże jeszcze bardziej 
w idocznym niż kiedyś.f...]. Nie możemy 
sobie pozwolić na w ykreślenie takiego 
autora z pamięci. Do odkrycia jest wielki 
realista. I wielki fantasta. Obaj, wespół, 
to osobliwość w naszej literaturze. Tutaj 
ich m am y”.

Ryszard Kaczmarek Wiatr 
od wschodu Augusta 
Scholtisa -  powieść 
z historycznym kluczem

Poszukiwanie wewnętrznych kodów  za­
pisanych w  dziełach sztuki, w  tym  także 
w  utw orach  literackich , fascynuje o d ­
biorców i jest fenom enem  współczesnej 
kultury. Taki kod dostrzegam także, obok 
wątku narracyjnego, w powieści Scholtisa.



Przeznaczony dla „wtajemniczonych” kie­
ruje ich do w ydarzeń znanych autorowi, 
ale wymagających już zarówno w latach
30. XX wieku, kiedy książka się ukazała po 
raz pierwszy w Niemczech, a tym bardziej 
obecnie, ponad  sto lat po opisywanych 
wydarzeniach, sporej wiedzy by te ukryte 
znaczenia odczytać. Chciałbym zachęcić 
do takich badań, wskazując na kilka tro ­
pów  historycznych, które dla m nie w  tej 
powieści wydają się najbardziej in te re­
sujące. W  całej książce jest ich znacznie 
więcej i nieraz, szczególnie historykowi, 
pozwolą spojrzeć z nowej perspektywy na 
wiele problem ów  badawczych.

P rzypom nijm y n a  w stępie, że akcja 
powieści toczy się na przełomie XIX i XX 
wieku. R ozpoczyna się k ró tk im  p ro lo ­
giem, biblijną przypow ieścią, ale jest to 
tylko pretekst do rozpoczęcia opowieści 
około 1866 roku, gdzieś w powiecie psz­
czyńskim , w  roku, kiedy toczy się w oj­
na prusko-austriacka. W  powieściowej 
„Kosbuchnie nieopodal Pszczyny” zaczy­
na się opowieść o narodzinach  i losach 
bohatera, k tórym  jest Teofil Kaczmarek.

H istoria rozgrywająca się na G órnym  
Śląsku kończy się w  miejscu urodzin Au­
gusta Scholtisa -  w Bolaticach, po podziale 
Górnego Śląska między Polskę i Niem cy 
w 1922 roku. W  powieści Scholtis pozwala 
sobie nawet na autobiograficzne um iesz­
czenie siebie i swojej małej ojczyzny w  nar­
racji: „W Bolacicach w Kraiku Kulczyń­
skim [...] [Kaczm arek-  RK] powiedział: 
Czy znacie niejakiego Augusta Scholtisa, 
syna dzikiego Tomaszka, Zwanego Fry­
cem, i jego żonę Waleskę, córkę rolnika 
Herrfona? -  O tak, znamy go. To jest wielki 
łajdak i antychryst [...] My głupi ludzie 
z lasu [...] To [bajkę o Guliwerze -  RK] 
zna u  nas tylko jeden, August Scholtis, syn 
dzikiego Fryca i jego Waleski, a to i tak łotr 
i antychryst” [s. 181]3.

Akcja toczy się więc na Górnym Śląsku. 
W ydaje się, że m iejsce akcji jest wobec

tego dobrze nam  znane. Scholtis sam  
w  swej powieściowej geografii pisze, iż 
jest to kraina, gdzie : „Rzeka O dra, p ły­
nąca środkiem  najpiękniejszej pruskiej 
prow incji, p rzecina Śląsk i dzieli ludzi 
pod względem ich racji bytu. Podczas gdy 
po lewej stronie, począwszy od górskie­
go pasm a Sudetów, osiedlali się rdzenni 
Niemcy, k tórzy przeciwstawiali się for­
m om  feudalizm u i dom agali się praw a 
wolnego chłopstw a i wcielali je w życie 
p rzynajm n ie j już  za czasów  F lo riana 
Geyera [bohater wojny chłopskiej w 1525 
roku -  RK]... po prawej stronie rzeki p a­
nuje aż do chwili obecnej nieprzerw anie 
średniowieczny feudalizm  [s. 834].” Sam 
Kaczmarek w  niemieckiej szkole z dum ą 
przed niem ieckim  nauczycielem i wizy­
tatorem  po  niem iecku definiuje miejsce, 
gdzie żyje: „[Ja] Kacper Teofil Kaczm a­
rek  z Kosbuchny, okręg Pszczyna, region 
adm inistracyjny Opole, prow incja Śląsk, 
Królestwo Prusy, Cesarstwo Niemieckie, 
Europa, w schodnia półkula” [s. 54]. Czę­
sto pojaw iają się rów nież h istoryczne, 
górnośląsk ie m iasta  (Bytom , Gliwice, 
Katowice). Kaczm arek jest G órnośląza­
kiem. Głównie definiuje swoją tożsamość 
następująco: „ludzie m ówią [na G órnym  
Śląsku -  RK] „wasserpolnisch”, ale „nie 
jestem  ani N iem cem  ani Polakiem ,]...] 
w  równej części przynależę do obu n a ­
rodów, to  znaczy że opatrzność dała mi 
w ybór” (s. 132).

M imo tych licznych inform acji o m iej­
scu akcji, topografia regionu w  wielu wy­
padkach  nastręcza k łopot, kiedy chce­
m y sprecyzować jakie miejscowości m a 
na m yśli autor. To pierw sza z zagadek 
w  tej książce. Po w prow adzeniu  w ątku 
dotyczącego m agnatów  górnośląskich, 
zaczyna się dla czytelnika problem  z usy­
tuow an iem  ich zam ków  i posiadłości. 
Nie zawsze Scholtis wym ieniając nawet 
nazwę ułatw ia nam  lokalizację. Trzeba 
dopiero rozszyfrować, czy opisuje Kraik



H ulczyński na dzisiejszym  pograniczu 
czesko-polskim, czy pisze o historycznej 
ziemi pszczyńskiej, a k iedy opis dotyczy 
tzw. zindustrializow anego trójkąta gór­
nośląskiego z pow iatam i tarnogórskim , 
bytomskim i katowickim? Mieszanie tych 
krain nie wynika z niewiedzy, Scholtis je 
doskonale zna. Świadomie wikła jednak  
tropy. Kluczem, k tóry  nam  daje do roz­
szyfrowania poszczególnych nazw  m iej­
scowości, w  części fikcyjnych, w  części 
nie pasujących do znanych nam  ich histo­
rycznych opisów, są dzieje mieszkających 
w nich rodów. Najważniejsze w powieści 
są trzy, reprezentujące zdaniem  Scholtisa 
jednocześnie trzy  najważniejsze części 
Górnego Śląska: pó łnocną (Sakowice), 
po łu d n io w ą („Pszczyna”, K osbuchna) 
i zachodnią (Borodyno) [s. 63].

O Sakow icach po raz p ierw szy d o ­
w iadu jem y  się p rzy  okazji kon flik tu  
o testam ent księcia nazyw anego „księ­
ciem  z Sakowic”. W edług opisu autora, 
to  „m iejsce przem ysłowe, b ru d n a  wieś 
niedaleko Bytomia” [s. 22]. Już w krótce 
jednak  dow iadujem y się, że m ieści się 
w  niej k siążęca rezydencja  za top iona 
w  lasach, przed  k tó rą  znajduje się fon­
tanna, a co najważniejsze pałac m a tak ­
że boczne skrzydło zwane „skrzydłem  
dżentelm enów ” [s. 38]. Te w zm ianki są 
wystarczające, by zlokalizować Sakowice 
jako Ś w ierklaniec i pa łac  w zniesiony  
przez Guido Henckla von Donnersm arc- 
ka, jednego z najpotężniejszych m agna­
tów górnośląskich.

„M ały W ersal”, jak  nazyw ano pałac 
w  Św ierklańcu zbudow any  w  drugiej 
połowie XIX wieku, powiększony został 
w iatach 1903-1906 o „Dom  Kawalerów”, 
w  k tó ry m  przy jm ow ano gości księcia 
G uido H enck la von  D onnersm arcka. 
Przed tarasem  pałacu, dzisiaj już n ieist­
niejącego, znajdowała się zaś reprezenta­
cyjna fontanna. K ilkakrotnie przebywał 
w D om u Kawalerów cesarz W ilhelm II,

co znalazło odzwierciedlenie także w po ­
wieści5.

G uido H enckel von  D onnersm arck  
nie jest postacią pozytywną w powieści 
Scholtisa. A utor ocenia go jako arysto­
kratę całkowicie ubezwłasnowolnionego 
od swojego wszechwładnego dyrektora 
generalnego, Trockenbrotta, i in teresu­
jącego się w yłącznie tym  co dzieje się 
w  Berlinie, a swoje do b ra  n a  G órnym  
Śląsku traktującego wyłącznie jako fortu­
nę dającą m u możliwość odgrywania roli 
wielkiego pana w stolicach europejskich. 
Tutaj Scholtis odchodzi od pierwowzoru, 
ponieważ w  rzeczywistości Guido H enc­
kel von Donnersm arck był nie tylko próż- 
niaczym  arystokratą, ale zasłużył się dla 
górnośląskiej industrializacji, zmieniając 
zasadniczo zarówno sposób zarządzania 
swoimi dobram i, jak  i wpływając na m o­
dernizację zakładów należących do jego 
koncernu. Scholtis kreując postać księcia 
z Sakowic wykorzystał tylko pewne wątki 
biograficzne, podporządkow ał literac­
ką postać księcia głów nem u przesłaniu 
książki, zgubnemu wpływowi niemieckiej 
szlachty na G órnym  Śląsku na los i decy­
zje Górnoślązaków po I wojnie światowej.

Jednym z głównych bohaterów  książki 
jest także inny  szlachcic z Górnego Ślą­
ska, m łody hrab ia Udo Toto von M oto 
(„wszechstronny, wszechmocny, szlachet­
ny i pruski szlachcic Udo Toto von M oto 
Homo” [s.15]), „rezydujący w Kosbuchnie 
w okręgu Pless, zwanym przez chłopów 
Pszczyna, co znaczy m niej więcej tyle 
co „nul kom a nic”” [s. 39]. Jego pierw o­
wzorem  był z pew nością Jan H enryk XV 
Hochberg. Znajdziem y przecież również 
opis jego ojca, starego księcia (Herzoga) 
i Wielkiego Łowczego cesarskiego -  Jana 
H enryka XI: „M ówili, że to  stary  Udo 
Toto. Nie wolno było zbliżać się do niego, 
bo zdzieliłby każdego swoją laską w ple­
cy tak  m ocno, ile by tylko wytrzymała. 
Kaczm arek widział, że on bez przerw y



strzelał, a łuski w yskakiwały z zamka. 
Podkradł się od tyłu do starego Udo Toto, 
sięgnął po kolorowe, kuszące łuski, k tó­
re leżały w około n a  ziem i i w kładał je 
do kieszeni. G dy Kaczm arek pozbierał 
wszystkie i zwabiony pokusą, schylił się 
jeszcze po niektóre świeżo wyskakujące, 
które padały między butami Udo Toto, ten 
uniósł nogę i kopnął Kaczmarka m ocno 
w tyłek, zanim  ten zdążył się zorien to­
wać, co m u grozi. [... ] Kilkaset m etrów  
na lewo strzelał drugi. Był m łody i m a­
łom ówny, a dokoła niego ch łopcy  bez 
przeszkód szam otali się ze sobą o łuski. 
To jest m łody Udo Toto, syn starego Udo 
Toto -  jakiś pom ocn ik  zauważył, że jest 
to  bardzo m iły facet, a papierosy dopala 
tylko do połowy. Kaczm arek krążył w o­
kół m łodego U do Toto, k tó ry  strzelał, 
n ic  n ie  trafia ł i p o  każdym  strzale  ze 
złością potrząsał głową. [...] Nadchodził 
stary  U do Toto, charcząc z m iną, k tóra 
nie zapow iadała nic dobrego. [...] Stary 
U do Toto stanął się p rzed  m łodym  Udo 
Toto: Cóż, mój synu, stara m iotło, ile już 
ustrzeliłeś? Jeszcze nic Papali... -  odrzekł 
m łody  U do Toto. Jeszcze nic?! [...] Z a­
m achnął się starą angielską laską i zdzie­
lił m łodego Udo bezlitośnie po plecach, 
tak  że K aczm arek uwierzył, że ten  dziki 
człowiek mógłby sam wywołać burzę, nie 
potrzebując do tego chm ur i kochane­
go Boga. Po czym stary  Udo oddalił się 
jęcząc -  A ch ... Co za osła m am  z tego 
sy n a ... A ch co za o sio ł ten  m ój syn” 
[s. 97-98]. Podobnie jak  w przypadku 
G uido H enckla von D onnersm arcka to 
opis złośliwy i niespraw iedliw y dla tego 
wielkiego m agnata, k tó ry  ród  H ochber- 
gów w yniósł do rangi jednego z najw aż­
nie jszych  w  C esarstw ie  N iem ieck im , 
a jego troska o rozwój gospodarczy swo­
ich dóbr pozw oliła n a  zbudow anie je d ­
nego z najnowocześniejszych browarów  
w tej części Europy i wielkiego koncernu 
przem ysłu ciężkiego6.

W szystko w  opisie książąt pszczyń- 
skich wydaje się jasne, dopóki nie p o ­
wrócimy do nazwy siedziby rodowej Udo 
Toto von Moto. Jest n ią tajem nicza Kos- 
buchna. Gdzież jest ta  Kosbuchna, gdzie 
rezyduje hrabia? Nie znam y takiej m iej­
scowości z m apy G órnego Śląska. Pałac 
Hochbergów  znajdował się w  Pszczynie, 
a myśliwski pałacyk w Paprocanach nie 
m oże tutaj być brany pod  uwagę, nie był 
głów ną rezydencją książęcą; zatopiony 
w lasach pszczyńskich był znacznie o d ­
dalony  od najbliższych m iejscow ości. 
N iek ied y  u to ż sam ian a  z K o sb u ch n ą  
jest podkatow icka K ostuchna (należą­
ca naw et h istorycznie do wolnego psz­
czyńskiego państw a stanow ego) z racji 
swojsko pobrzm iewającej nazwy, ale nie 
m oże ona m ieć nic w spólnego z Schol- 
tisow ską K osbuchną. Z opisu  w ynika, 
że ta  pow ieściow a m iejscow ość leżała 
gdzieś na południe od powiatowego m ia­
sta Pszczyna. M atka Kaczm arka, Em ilia 
B alcerow a szła przecież z C zęstocho­
wy: „na południow y zachód w k ierunku 
Tarnow skich Gór. W  k ie runku  Sakowic 
[Świerklańca-RK]. W  kierunku Katowic, 
Pszczyny, do  d o m u , do  K osbuchny.” 
[s. 14] Oznacza to że doszła do Pszczyny, 
a po tem  pew nie w edług tego opisu szła 
jeszcze bardziej na południe.

Nawet Pszczyna, którą Scholtis opisuje, 
różni się od tej rzeczywistej. Kiedy Kacz­
marek: „na placu w  Pless, zwanym przez 
chłopów Pszczyną, co znaczy mniej więcej 
tyle co „nul kom a nic”, [... ] wyszedł z p o ­
ważnej roli i przywdział błazeńską czapkę, 
a to  co z siebie ściągnął, włożył świętemu 
Nepom ucenowi w  fałdy ubrania” [s. 150], 
jesteśm y pewni, że pisze o pszczyńskim 
rynku. Tyle tylko, że na nim  nie ma figury 
św. Jana Nepom ucena, istnieje tylko jego 
obraz w ołtarzu w  kościele W szystkich 
Świętych. Najbardziej znane figury Jana 
N epom ucena z tego okresu w  powiecie 
pszczyńskim znajdowały się w  Tychach,



Mikołowie i Bieruniu. Ponadto w Pszczy­
nie Scholtisa nie m a siedziby książęcej. 
Tej miejscowości na dobrą sprawę ziden­
tyfikować się jednoznacznie nie da, cho­
ciaż to, że chodzi o książąt pszczyńskich, 
Hochbergów, jest niewątpliwe. Pewne jest 
również, że w  opisie stosunków  na wsi 
w  dobrach hrabiego chodzi o stosunki 
na w schodnim  G órnym  Śląsku, a w do ­
brach H ochbergów  w szczególności. Nie 
bez przyczyny, Pszczyna to miejscowość, 
której nie m a („nul kom a nic”), to nigdzie 
oznacza wszędzie n a  G órnym  Śląsku.

W  powieści mam y do czynienia z jesz­
cze jednym  m agnatem, najlepiej znanym 
Scholtisowi -  księciem  Karlem M arxem  
von Lichnowsky, u  którego autor przez 
p ew ien  czas p racow ał. Jego siedziba 
ro d o w a i pa łac  w  C huchelnej (n iem . 
K uchelna), jest trzecią m iejscowością u 
Scholtisa. M a reprezentow ać odm ienną 
tradycję po łudniow o-zachodniej części 
G órnego  Śląska, gdzie p rzem ieszane 
są w pływy niem ieckie, polskie, czeskie 
i m oraw skie. Pytanie tylko czy pow ie­
ściowy B orodyn, gdzie rezyduje książę, 
to  rzeczyw iście C huchelna. W  opisie 
Scholtisa to  wieś nad  O drą, a więc b ar­
dziej geograficznie byłyby to K rzyżano­
wice. Tym bardziej że znajdował się tam  
opisywany w  pow ieści m ost nad  O drą, 
jednocześnie granica polsko-niem iecka 
w ia tach  1922-1939.

Oczywiście sam książę Lichnowslcy jest 
postacią historyczną, chociaż w  powieści 
wyidealizowaną. M ianowanie go na p o ­
sła w  Londynie opisane w powieści jest 
faktem historycznym  [s. 139]. Jego misję 
w Londynie ocenia Scholtis ustam i jed ­
nego ze swoich bohaterów  następująco: 
„Myślę, że on jest zakochany w Anglikach. 
[...] O n zajmuje się tylko zwykłym p o ­
litycznym wodolejstwem i zabawianiem 
towarzystwa przy kolacji. W szystko inne 
robi Jagow [niem iecki sekretarz stanu 
w M S Z - RK] [s. 200]. W  historiografii ta

ocena misji dyplomatycznej księcia już nie 
j est j ednak tak jednoznacznie negatywna7.

N a osobną analizę zasługuje w ątek  
polityczny obecny w  powieści, a szcze­
gólnie opis ruchu  polskiego i jego wpły­
wów. Obydwaj przyw ódcy polscy o p i­
sani są jako sprytni i cyniczni politycy, 
bezwzględnie wykorzystujący naiwność 
polityczną Górnoślązaków. N ietrudno ich 
utożsam ić z postaciam i historycznym i. 
Powieściowy Wojcech to oczywiście W oj­
ciech Korfanty we wczesnej fazie swojej 
politycznej kariery  do 1921 r. Jego celem 
jest budow a polskiego ruchu narodow e­
go: „Chodzi o to, żeby całe tery to rium  
uform ow ać d la jednej konkretne j a k ­
tywności. Nasz ruch się narodził” [s.6i], 
Korfanty nie liczy się zdaniem  Scholtisa 
z kosztam i społecznym i takiej polityki 
i podjętymi zobowiązaniami. Już po I woj­
nie światowej Scholtis w kłada m u w usta 
następujące stwierdzenie: „Bracia naszej 
wielkiej polskiej matki! [...] Jeśli w ciągu 
dziesięciu d n i nie o trzym am y tego, co 
chcemy, to weźm iem y siłą!” [s. 284].

W spółpracow nikiem  Korfantego jest 
adwokat Doliny. Z pew nością jego pier­
w ow zorem  jest późn iejszy  m arszałek  
Sejmu Śląskiego Konstanty Wolny8. Po­
dobnie jak  Korfanty cyniczny, jednocze­
śnie potrafi wykorzystać instrum entalnie 
niemieckie państwo prawa dla celów pol­
skiej polityki narodowej: „Adwokat strony 
skarżącej był liderem  polskiej irredenty 
n a  G órnym  Śląsku [ .. .] .  C hodzi o to, 
by wykorzystać sprzeczności społeczne 
Górnego Śląska dla polskiej propagandy 
nacjonalistycznej” [s. 221].

W  całości pow ieści da się dostrzec 
zdecydowanie antyklerykalny wydźwięk 
pow ieści. Scholtis w idzi duchow nych 
K ościoła kato lick iego  n ie ty lko jako  
zdrajców, ale przede w szystkim  księży 
bezwzględnie wykorzystujących naiwność 
i konserw atyw ny  kato licyzm  G ó rn o ­
ślązaków, charak teryzujący  się ślepym



przywiązaniem  do proboszczy w swoich 
parafiach. Tak według Scholtisa, z n ada­
n ia polskich  duchow nych katolickich, 
rodzi się K orfanty jako polski polityk: 
„On [Korfanty -  RK], syn górnośląskiego 
górnika, studiował na koszt proboszcza. 
N aw et w  N iem czech. W  niem ieckich  
insty tucjach  edukacyjnych. P roboszcz 
dobrze wiedział, co robi. Industrializa­
cja G órnego Śląska, która dzień po  dniu 
prowadziła do wyobcowania ludzi i ode­
rw ania ich od  tradycji, m usiała dostać 
jakąś zaporę. Tą zaporą jestem  ja  -  zawo­
łał W ojcech i uderzył się w  pierś. Z krw i 
narodu  m usi powstać opór. Gleba m usi 
sm rodem  wyprzeć z kraju niem ieckich 
in truzów ” [s. 204].

D la Scholtisa w ydarzenia h istorycz­
ne toczące się wokół postaci Kaczm ar­
ka są pretekstem  do pokazania dziejów 
G órnego  Śląska na przełom ie w ieków  
XIX i XX jako tragedii, której apogeum  
stają się pow stania śląskie i podział na 
części polską i niem iecką. Za w innych 
tej tragedii, k tóra nie m a w ym iaru grec­
kiej tragedii, bo m ożna było jej uniknąć, 
uznaje przede wszystkim górnośląskich 
m agnatów  przem ysłow ych, k tórzy  nie 
potrafili poham ow ać swojej chciwości, 
oddając w  ten  sposób pole polskiem u 
ruchow i narodowem u.

R ów nie k ry tyczn ie  ocen ia  rząd zą­
cych w  N iem czech. H ohenzollernow ie 
byli w inni według niego za odtworzenie 
państw a polskiego i nie była to  wówczas 
w  Niem czech opinia odosobniona. W il­
helm  II i jego współpracownicy, tworząc 
w 1916 roku Królestwo Polskie, p o s ta ­
wili sprawę polską ponow nie na forum  
m iędzynarodow ym . „Niem cy stworzyli 
Polskę. Hohenzollernowie przeprowadzili 
eksperym ent... Także H rabia był wśród 
tych, którzy mieli wziąć polską koronę za 
sporą kwotę p ieniędzy[...]. Polska była 
królestw em . [...] Nowo pow stały o so ­
bliwy tw ór” [s. 261]. U  Scholtisa rok 1918

i odbudow a Państw a Polskiego są spo­
wodowane brakiem  przezorności cesarzy 
niemieckiego i austriackiego, a nie klęską 
państw  zaborczych i p o n ad  stu letn im i 
wysiłkami narodu polskiego dążącego do 
odbudow y Rzeczypospolitej. To swoista 
odm iana m itu  o „ciosie w  plecy” (D ol­
chstoßlegende), k tóry  jednak  tym  razem  
N iem com  nieświadom ie zostaje zadany 
przez W ilhelm a II godzącego się na Akt 
5 listopada.

W innych jest jednak więcej. Odpowie­
dzialność za utratę Górnego Śląska ponosi 
także powojenna republika. Z sarkazmem 
pisze o głośnym w 1919 roku na G órnym  
Śląsku przywódcy socjaldemokracji nie­
mieckiej -  O tto H órsingu (jednocześnie 
kom isarzu rządu republiki weimarskiej 
w rejencji opolskiej): „Mężczyźni z Sako- 
wic, a także z innych okolic, mówili swoim 
rozwodnionym dialektem śląskim, którym 
zawsze i wszędzie mówili, co było przecież 
oczywiste, w  niem ieckich okopach pod  
Verdun, nad Sommą lub we wnętrzu okrę­
tu wojennego..., nie żeby byli uznawani za 
niegodnych poniesienia śmierci za Niemcy. 
Pan Horsing jednak, pilnie dbając o to, aby 
wrogów nowej republiki zredukować do 
m inim um , ich liczbę optycznie przedsta- 
wićjako minimalną, zrobił znich Polaków, 
którzy podnieśli rękę na suwerenność pań­
stwa. .. Polaków, których należałoby zabić 
śmiercionośnymi ołowianymi pociskam i 
reakcyjnych oddziałów” [s. 287].

SPD godząc się n a  tłum ienie pow sta­
nia rękam i nacjonalistów, m onarchistów  
i konserwatystów zdradzała jednocześnie 
według Scholtisa fundam ent, na którym  
„koalic ja  w eim arska (SPD, C e n tru m  
i DDP) uzyskała w ładzę -  w ystępow a­
nia w im ieniu interesów  całego narodu, 
a nie tylko arystokracji i mieszczaństwa. 
Horsing broniąc państw a niem ieckiego 
zd rad ził G órnoślązaków  p racu jących  
w  fabrykach i hu tach , oddając  je d n o ­
cześnie zwycięstwo Polakom.



W  powieści Scholtisa doszukam y się 
znacznie więcej postaci h istorycznych 
i wydarzeń historycznych niż tylko te wy­
m ienione powyżej. Nie m ożna traktować 
powieści jako zapisu dokumentalnego, ale 
z pew nością jest ona doskonałym  odbi­
ciem  poglądów  i emocji, jakie były cha­
rakterystyczne dla tej części Niem ców na 
Górnym Śląsku, którzy utożsamiali Górny 
Śląsk ze swoją m ałą ojczyzną, nie wyobra­
żając sobie równocześnie, żeby mogła ona 
się znaleźć kiedykolwiek poza tą  wielką 
ojczyzną -  zjednoczonym i Niem cami.

Scholtis, m im o  swego plebejskiego 
pochodzenia, aspiruje do roli wyrazicie­
la in teresów  niem ieckiego m ieszczań­
stw a n a  G órnym  Śląsku. W  pow ieści 
znajdziem y wiele poglądów charaktery­
stycznych dla tej właśnie grupy społecz­
nej, k tóra odegrała niesłychanie ważną 
rolę na przełom ie wieków w  procesach 
m odernizacyjnych zachodzących w  tym  
regionie. Są to zarówno cechy z dzisiejszej 
perspektywy pozytywne jak i negatywne. 
Uważny czytelnik znajdzie w  ocenie p ro ­
cesów społecznych zarówno racjonalizm, 
krytycyzm  i em patię dla G órnoślązaków 
wydobywających się z feudalnej tradycji 
poddaństw a i podążających w  kierunku  
społeczeństwa obywatelskiego, jak  i rów ­
nie charakterystyczne dla niemieckiego 
b u rżu a  n iedocen ian ie  dorobku  k u ltu ­
ralnego narodów  słowiańskich, postrze­
ganie Europy w schodniej jako regionu 
zacofanego i wymagającego „światłego” 
k ierow nictw a niesionego przez N iem ­
ców (Kulturträger), czy też nawet wątki 
antysemickie.

Do historiozoficznych rozważań skła­
n ia generalizacja h isto ryczna zapisana 
w  powieści zam ieszczona na jej końcu, 
że w praw dzie „w spaniały jest zachód”, 
ale najwspanialszy jest „wiatr od  w scho­
du”, chociaż tylko wtedy, kiedy „lecimy 
z tobą w ietrze ze w schodu”, ale „bujamy 
się z tobą na zachód, wietrze ze wschodu”.

To chyba najważniejszy z kluczy h isto ­
rycznych do tej niezw ykłej pow ieści, 
k tó rą  w arto  przeanalizow ać z p ew n o ­
ścią w  znacznie szerszej perspektyw ie 
i z uw zg lędn ien iem  innych  u tw orów  
Scholtisa9.

Przypisy
1 Książka ukazała się w języku polskim pod 

tytułem: Wiatr od wschodu. Śląska powieść 
sowizdrzalska (tłum. Alois Smolorz, posłowie 
Horst Bienek, Silesia Progress/Payern Verlag 
Altdorf, Altdorf-Katowice-Kotórz Mały 2015)

2 Powieść A. Scholtisa została po raz pierw­
szy omówiona w 1939 roku przez polskiego 
krytyka i badacza literatury śląskiej Alfreda 
Jesionowskiego w książce „Problem polski 
na Śląsku w świetle nowszej beletrystyki nie­
mieckiej” (Katowice 1939). Książkę Scholtisa 
cytował również kilkakrotnie ks. dr Emil 
Szramek. Jesionowski zarzucał Schotlisowi 
powierzchowność i demagogię w przedsta­
wieniu kwestii polskości, natomiast Szramek 
pisząc o „narodowej decyzji jednostki” wskazał 
na postawę bohatera (Kaczmarka) jako na 
przykład „patetycznej rezygnacji zjednej z obu 
narodowości”.

31. Paverová we wstępie do czeskiego wyda­
nia książki A. Schultisa Ein Herr aus Bolatitz 
(A. Scholtis, Pán z Bolatic, bmw 2008, s.5) 
potwierdza ten zapis pisząc, że ojciec pisarza 
Fritz był piekarzem i wiejskim muzykantem, 
a matka pochodziła z chłopskiej rodziny

4 W nawiasach podane zostały strony 
odnoszące się do polskiego wydania Wiatru 
od wschodu (A. Scholtis, Wiatr od wschodu. 
Śląska powieść sowizdrzalska, Altdorf-Kato­
wice-Kotórz Mały 2015.

5 J.A. Krawczyk, A. Kuzio-Podrucki, Śląskie 
zamki i pałace Donnersmarcków, Radzionków 
2011, s. 102 i n.

6 Por. J. Polak, Poczet panów i książąt psz­
czyńskich, t. 2, Pszczyna 2007, s. 153 i n.

7 Obszerny biogram księcia patrz: K. 
Lindner, Karl Maximilian Fürst Lichnowsky 
(1860-1928), w: Joachim Bahlcke (Hrsg.): 
Schlesische Lebensbilder. Bd 9, Insingen 2007,



s. 305-315. O swojej misji w Londynie pisał 
także sam książę w obszernej relacji opubli­
kowanej zaraz po wojnie: D/e Denkschrift des 
Fürsten Lichnowsky. Meine Londoner Mission 
1912-1914. Hrsg. Gruppe von Friedensfreun­
den, Berlin 1918.

8 Scholtis sam to przyznał w opubliko­
wanym później Panu na Bolaticach, gdzie 
podaje nazwisko Woliny (w tłumaczeniu 
czeskim s. 193).

9 Chodzi również o opowiadania i tylko 
szkice do przyszłych powieści i dramatów, jak 
np. dotyczący Górnego Śląska zamysł napisa­
nia powieści o markizie de Païva (A. Scholtis, 
Roman und Leben-.Marąuise de Paiva, w: Au­
gust Scholtis, Erzählungen, Dramen, Romane, 
hrsg. J.J. Scholz, Berlin 1994, s. 349-381.


